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— Bruxella 2 Stycznia. —
Król i królowa wróciwszy z Paryżr odbie

rali wczoraj powinszowania nowego roku od 
ciafa prawodawczego, izb i różnych wysokich 
władz

— Ziirich 2 Stycznia. —
Stosownie do uchwały zapadłćj ńa radzie

stanu w środku bieżącego miesiąca ma być 
rozdzielonych 3,222 centnarów kukurydzy po 
0 zl 20 szelągów pomiędzy gminy i takie roz
dzielenie ma następować co miesiąc, Jopokąd 
tylko będzie się okazywała potrzeba. Za za
sadę przy rozdzielaniu służą wykazy podatko
we. Względem rozporządzenia zakupiooem 
zbożem , mąką i t. d. nie masz jeszcze nic pe
wnego.

bo  Lucerny"przybywa amunieya przez gó
ry S. Gotharda zakupiona w Sardynii ppzez 
pisarz i rząduwego .Bernharda Meiera.

W Basylei na obradzie kommiosyi konsty
tucyjnej uchwalono, że na przyszłość prezy
dent sądu apelacyjnego nie będzie obierany z 
pośród członków sądu , ale z pośród wszyst
kich obywateli.

— Paryż 2 Stycrnia. —
y! imiemu ciała dyplomatycznego przemó

wił wczoraj nuneyusz ospiezk do króla w  na
stępujący sposob:

Naj. Panie! (iiało dyplomatyczne oczekuje 
? tą samą nadzieją co rok powrotu tak uro
czystego o k re su , jakim jest  rok nowy; w  nim 
składa imieniem panujących, których ma za
szczyt zastępować, najrzetelniejsze życzenia, 
ażeby sję Mości, jego rodzinie i Fran-
cyi dóbr*? powodziło. Z serdeczną przyje
mnością wdnszuje szczęścia z utrzymanego po
wszechnego pokoju, który jest owocem usiło
wań W. K. Mości, innych panujących i ich 
gabinetów. Należy się za to wdzięczność lu
dów, ponieważ ta zgoda szczęśliwa prowadzi 
do sławy i dobrego bytu. Obok zaszczytu po
wszechnego sz c z ę ś c ia p o d z ie la  W. K. Mość,

jeszcze radość w  kole rodziny królewskiej, 
którą napawało się i napawać będzie serce oj
cowskie. W K. Mość jeszcze często będziesz 
oglądał powrót dnia tego pięknego, który cię 
Naj. Panie powiła oKrytego sławą i szczęściem 
na tronie, oook cnotliwej królewskiej spółto- 
warzyszki życia w kole licznej i świetnej io-  
dziny.

Ńa to król:
Czule wzruszony jestem tern , co słyszę w  

imieniu ciała dyplomatycznego i panujących, 
których one zastępuje, o Fiai.cyi, inoiej t o -  
dzinie i mnie. Podzielam z panami zanfanie, 
że niebo pobłogosławi naszym wspólnym usi
łowaniom w ut-zymanic pokoju świata, owe 
go źródła płodnego w  pomyślność narodów i 
szczęście ludów. Zarowno w  m ojem , jakoteż 
króiowój i mojej rodziny imieniu dziękuje pa
nom za udział, którym odnawiacie radość ro 
dzinną, zesraną nam Drzez Opatrzność, bęcą- 
cą, jak powiadacie, najsłodszą pociechą. Wieś*, 
zapewne mój panie, jak przyjemną jest dla 
mnie rzeczą, żeś jest organem życzeń ciała dy
plomatycznego.

P, ■eśse r zadowoicniem wspomina, iż posei 
angielski, markiz Normanby, i  odznaczająca 
się grzecznością zachował sit podczas prze
mowy ciała dyplomatycznego i rozmawiał z 
królową, która pod ręaę prowadziła kiólewi- 
czowę Montpensier.

Do botelu brabiegc M ole'cisnął zę liczny 
tłuin winszujących nowego roku. Uważano 
u  niego wielu deputowanych, któM» zdają się 
przewidywać upadek ministerstwa Gu.io ta  i 
sądzą, że w tym przypadku zoslame hrabia 
Mole prezesem nowćj administracyi. Głoszą, 
że chciano skłonić m arszałka Soult do poda
ni ą się do dymisy i , ja to  prezesa gabinetu- Mar
szałek Soult głuchym jest na podobne podaże- 
ply, starością wym awia się od prasy, a bierze 
znakomitą pensyą, nie mało się przeto tym 
uporem idopoce Guizot. Domyślają się nawet, 
że marszałek Soul* w dobrem pozostaje po
rozumieniu z przeciwnikiem Guizota, panem
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ih ie rs  i ma zamiar nadać i przyszłemu mini
sterstwu świetność swojem imieniem.

Według wyrachowań statystycznych doko
nanych przez pana Ardant, pułkownika inże- 
nieryi, obliczono, że z 700 mil. fr. kontrybu- 
cyi opłacanej przez Francyę w r. 1815, 175 
milionów użyto na wzniesienie fortyfikacyi na 
jej granicach Holandya użyła do tego 60 mil., 
Sardynia 10 mil., Piussy 20 mil., Bawarya i 
kraje pograniczne niemieckie 15 mil.; na for- 
tyfl ac*e ] loguncyi użyto 5 mil.; Hiszpania do
stała 5£ mil.; a na twierdze wyższego Renu 
20 milionów. Te summy z kontrybucyi zebra
ne jeszcze powiększono i tak Holandya do 1830 
roku zamiast 60 wydała 150j mil. fr. —Część 
niemiecka konfederacyi 162 mil., Sardynia 23 
mil., Austrya we Włoszech 47 mil. W ten 
sposob zatem mocarstwa te użyły 400 milio
nów przeszło dla obrony swoich granic zacho
dnich; wewnętrzne fortece oraz inne rodzaje 
fortyfikacyi kosztują 230 mil. Tak więc cała 
E uropa  wydała od 1815 do 1845 630 milio
nów  na twierdze. Przez ten czas Francya na 
tenże sam cel wydała 265 milionów, tu zaś 
liczymy już fortyfikacye P a r y ż a ,  kosztujące 
140 milionów. Stosunkowo więcej wydano 
na ufortyfikowanie portów i miast morskich. 
Pan Ardant w swej statystyce dowodzi jednak 
ocenieniem skutków znanych artyleryi uawnćj 
i teraźniejszej, że obawy francuzkich mężów 
stanu z po v o d u  marynarki angielskiej są prze
sadzone. Wykazuje o n ,  że bombardowanie i 
naw et wysadzanie ńa ląd wojska nie jes t  tak 
strasznem jak się niektórym wydaje. Z stro
ny morza Francya nie jest narażoną na nie
bezpieczeństwa zbyt ważne ani dla kraju ani 
naw et dla handlu. Co do wylądowania, ma
łe nie mogą wywrzeć żadnego wpływu na wy 
padki wojny, większe zaś są otoczonerni pew- 
nem przyborem, przeciw któremu można z a 
wczasu się przygotować. W  każdym razie wię- 
cćj w  tern niebezpieczeństwa dis napastują
cych jak dla napastowanych. Historya tego 
nadepiśj dowodzi. W ciągu 20 łat od 17Ó5 
do 18l o , Anglicy mogli tysiące razy wylądo
w ać na naszych b rzegach , a jednak nie zro
bili tego. Summa wydana przez Francyą na 
fortyfikacye lądowe me licząc ufortyfikowania 
Parvża , wynosi 126 mil. fr. Summy wyda
ne ,"  żądane lub których żądanie jest przewi- 
dzianem dla uzbrojenia brzegów, ód tejsamćj 
daty wynoszą I88,lll5,278 lr. A jednak we 
Francyi większa część interesów zasadza się 
na rolnictwie. Handel i przemysł, jakkolwiek 
bardzo rozwinięte, nie mają w  porównaniu 
tej wartości, jaką czerpiemy z uprawy nasze
go gruntu. W Anglii na 16 milionów ludno
ści 12J mil. przemysłem się bawi. Majątek 
Francyi jest gruntowy, nieruchomy, że tak po
wiemy, kiedy majątek Anglii jest wyłącznie 
ruchomym. P. Ardant sądzi, że najlepszym 
środkiem obrony brzegów we Francyi byłoby 
powiększenie marynarki handlowej, dobre u- 
trzy manie portów, zatok i rzek do morza w pa

dających. Żądać należy tego rozwinięcia sił 
morskich w  okrętach, by Francya mogia w 
razie potrzeby uderzyć na nieprzyjaciela, nie 
zaś okopywać się przeciw niemu; popiera to 
zdanie wzór Napoleona i sainychże Anglików, 
którzy wolą czynną obronę swych brzegów nad 
bierny opór. Mówią wiele o pracach Anglii 
na jćj brzegach, ale według opinii biegłych 
na miejsce wysłanych, te roboty ograniczają 
się na kilku mnićj ważnych naprawach i nic 
wielkich nowych budowlach. Wielki; porty 
schronienia tak szumnie zapowiedziane, dotąd 
tylko na projekcie istnieją. Anglicy słusznie 
rachują na swe floty dla obrony ciaśniny i na 
swe koleje żelazne, które pozwolą im w każ- 
dćj chwili zkoncentrować w jakimbądź pun
kcie kraju dostateczną ilość wojsKa. Należa
łoby naśladować ich przykład i nie pokrywać 
brzegów Francyi muram; , które traci się ła
tw o , a kióre później trudno odzyskać. Trzy
sta lub czterysta milionów, które F rancya , i- 
dąc tą drogą, wydać będzie musiała na uzbro
jenie portów wojennych lepiej zostałyby uży- 
ten. na ulepszenie portów handlowych, r.a 
ściągnięcie do nich lemi ulepszeniami handlu 
zagranicznego. Zresztą mała część tej summy 
mogłaby zachęcić kompanie żeglugi, które w  
razie wojny mogą stanowić ważną pomoc. 
Wprzód jednak Francya powinna pamiętać o 
swych fortecach lądowych g iam cznych, bo u- 
zbrojenie Paryża ledwo to miasto zasłania, pio- 
wineyom zaś żadnego bezpieczeństwa nic daje.

—  Londyn 1 Stycznia. —
Lord John Russell wydał zwykły okólnik 

do członków liberalnych izby niższćj, w któ
rym ich w zyw a, aby się licznie zebrali dnia 
19 h. m. podczas otwarcia parlam entu, po
nieważ zaraz na początku posiedzeń nader w a
żne rzeczy rozbierane będą. W  tym samym 
celu napisał były podsekretarz skarbu John 
Young do zwolenników Sir R. Peela, a Du
blin Evening Mail wnosi z ląd , iż Sir R. Peel 
stanie osobiście na czele opozycyi.

W  Glasgowie użalają się m ocno, że m nó
stwo irlandzkich ubogich po większćj części 
starców, kobiet i dzieci tam przybywa, szu
kając na próżno roboty i stając się ciężarem 
dobroczynności publicznćj, ponieważ niepodo
bna znaleźć dla nich zajęcia. W  innych por
tach Anglii i Szkocyi skarżą się także na ten 
napływ żebraków irlandskich, którzy zwykle 
nie mają czem opłacić przewozu; otrzymują 
do tego stosowne pieniądze od gmin pragną
cych pozbycia się tych nieszczęśliwych kosztem 
krajów sąsiednich. Nędza w górach szkockich 
i na wyspach codzien większą się staje. Na 
wyspach Orkadach 80,000 ludzi przestawać mu
si na jcdnćj potrawie dzień cały i nie raz je
dzenie to jest źle przyrządzone i niedostate
czne , a jeżeli zkąd inąd pomoc nie przyjdzie, 
to wkrótce i tego nędznego pożywieni* za
braknie. W  Edymburgu i Glasgowie mają 
się wkrótce odbyć zgromadzenia dla zebrania 
funduszów w celu wsparcia tych nieszczęśliwych.



—  H i s z p a n i a .  —

Podług nadeszłycl) wiadomości z Barcelony 
jeneralny kapilan Breton przed wyruszeniem 
swem do północnych obwodów podał się po
wtórnie o uwolnienie od służby. Wszyscy są 
tego zdania , że uwolnienie dane mu niebędzie; 
jeżeli kiedy, to właśnie w  tćj chwili jest on 
na swojem miejscu. Ciągłe wzburzenie w kra
j u ,  wyraźne ślady spisków, a głównie wystą
pienie dosyć znacznych band kai liptowskich po
trzebują energicznych środków i cztowieka mo
cnego charakreru. Z Barcelony już przed kil
ku dniami wyruszyła kolumna, za którą ma 
się puścić Breton z drugą.

Późniejsze wiadomości zawierają doniesie
nia, że na dniu 24 jeneralny kapitan był już 
w  Geronie i że go się spodziewano w  Figue- 
ros. Kompania piechoty miała być wyprawio
ną z Seu de Urgel dla ścigania bandy, która 
się miała pokazać w  okolicy Orvino. Guber
nator z Pugierda przysłał znowu dwie Kompa
nie do Seu de l Trgei dla wzmocnienia załogi. 
Słychać, że inna banda złożona z 500 luizi 
miała się ukazać w  Salden. Ale Orvino i Sal- 
den leżą na neutralnym okręgu rzeczypospoli- 
tćj Andorra, i żeby na te Landy natrzeć trze- 
baby zgwałcić granice. Sądzą atoli niektórzy, 
że wojska hiszpańskie niedopuszczą się tego.

—  Neap.il 20 Grudnia. —
W ostatnich dniach na dziedzińcu minister

stwa skarbu w  obec ministra Ferri i barona 
Rotschilda, palono umorzone obligi pożyczki 
angielskićj, wynoszące 2£ miliona f. st. Zgro
madziło się bardzo wiele publiczności na ten 
obrzęd uroczysty. Notaryusze na miejscu spo
rządzali akt świadczący o tern niweczeniu o- 
bligacyi.

Minister skarbu Ferri miał zażądać uwol
nienia od służby. Słychać, że jego posada zo
stanie poruczoną trzem urzędnikom, którzy 
będą składali kolegium.

Minister policyi Del Correto przyszedł już 
do zdrowia i widać zaraz skutki jego czynne
go działania.

W ezuwiusz od stóp do głów okryty śnie
giem i dli. tego w  oczach swych znajomych, 
bardzo dziwnie wygląda. Zima tegorocznia 
jest nierównie cięższą, jak zwykle, dla tego 
widać wszędzie ludz i , którzy zacierają ręce i 
kobiety chodzą po ulicach pod oczy tak zaba- 
hu tane ,  iż ich nikt poznać nie może.

Baron Pasąuale Gallupi znany ze swoich 
prac filozoficznych rozstał się w  tycb amucb ze 
światem. Podobno smutek ze śmierci syna, 
który zginął w powodzi kalabryjskićj, w p ro 
wadził go w  chorobę i o zgon przyprawił.

Rozm aitości.

Pu D EJ  R Z E N I  E.
(Pow ieść Henryka Kouk’a , przełożona z  francuzkiego.)  

(Ciąg dalszy.i

Od lego czasu pan dc L uno , |fk na moje szczę

ście, przestał mię nudzić swojemi nadskakującemu 
grzecznościami, za co w głębi duszy bardzo mu 
byłam wdzięczną, nit s tarając się bynajmniej od 
gadnąć przyczynę tej nagłej oziębłości.

Jerzy  deBilly, równie jak i F ry d e r y k ,  byw ali 
często w domu megc ojca. Nasze wzajemne p rzy 
wiązanie coraz sie więcej wzmagało. Pan de L a 
n o ,  jak wam m ów iłam , stał się względem mnie 
tyle uprzejmym i 1 ? wymagała przyzwoitość. Z a 
pewnie postrzegł ; ze p rzek ładałam  nad niego p a 
na deBilly, jego zatem ostrożne postępowania , zg łę
biwszy je później d obrze ,  nie mogłam czemu in
nemu przypisać, jak tyłko rozsądnemu zastanowie
niu się nad tą rzeczą... i cbcąc  mu za to w y n a 
grodzić, z wdzięcznością niewinnego dziecka nie 
omieszkałam korzystać z każdćj okoliczności, aże
by mu się w czem przypodobać... chcia łam , aże
by przyjaciel i krew ny tego, którego w moich no
w ych marzeniach o przyszłości uważałam za sw e
go męża , b y ł  także moim krewnym i przyjacielem.

Po cztero miesięcznym pobycie w Marsyli i , pod
czas którego prawie codzień winywalirmy się z 
so b ą ,  Jerzy  de Billy pros ił  ojca o inoją r ę k ę ,  a 
gdy tenże zezwalając na jego żądanie  i pomyśliw 
szy na t o , że się ze m ną  będzie musiał rozłączyć, 
za, ił się łz-uni,  Jerzy  powiedział m u :

„ Je s te m  bogaty, pan ie ,  i do tego wolny, nie 
chcę zatem wydzierać ci twego szczę.cia i tylko 
pragnę podzielać je z  tobą. Nic mię nie pociągu 
do P a ry ża ,  osiądę w Marsylii i Julia n.e ro z ł ą 
czy się z ojcem.1'

Mój ojciec niezmiernie tern by* uszczęśliwiony., 
zostałam żoną pana de Billy.

W  dzień ślubu Je rzy  prz dstawił mi uroczy
ście swego kuzynr i - z e k ł :

„ J u l io ,  F ryd e ry k  od muich lat dziecinnych nie 
odstąpił mię na krok ; mój ojciec kociiał go b a r 
dzo i z przyjemnością pa trza ł  r a t o ,  ak o n ,  już 
skończony młodzieniec, poświęcał mi wszystkie 
swoje chwile i kierował moje kroki w pierwszym 
wstępie na świat. Życzę za te m , ażeby t e n , któ
rego kocham i który tyle a a ł  mi dowodów awego 
p rzyw iązan ia ,  równie i od ciebie b y ł  kochanym.1'

Za ca łą  odpowiedź , podałam rękę panu de L a 
no. Gdym została sann  z moim m ęien  , zaw oła ł ,  
b iorąc inię w swoje objęc ia :

,,Dziękuje Ci, moją J u h o ,  ie s  zezwoliła na mo
ją prośbę. F ryderyk  me jest bogaty, rozłączenie 
sir i i  m n ą  tylehy mu uszczerbku ile zmartwienia 
przyniosło. Dzięki tobie , pozostanie w moim d o 
m u ,  hędiie jadał u naszego s to łu  i dzielił się mo
im workiem... i bąd ź  p rzekonaną ,  że z na :  dwóch 
ja powinienem być wdzięczniejszy. P rzyjaźń b ra 
terska jest n ieokupioną, F ry d e ry k  zaś zawsz~ dla 
mnie b y ł  bratem."

Pierwszy rok naszego małżeńskiego pożycia mi
n ą ł  szybko jak dzień... dzień upojenia... Jerzy miał 
ałahv chara u r . . .  lecz ponieważ dotąd sanio tylko 
szczęście sprzyjało temu ugiętemu se r c u , czy liż m o
żna mu było wyrzucać ten brak st: łości um ysłu  i 
woli w wykonaniu , tyle dta mężczyzny potrzebnych, 
a których on nie posiada ł,  kiedy ten brak w  n i-  
czen' mu nie szkodził.  Najmniejsze moje życzenia 
były  zadowolone, nim jeszcze zdoła łam  ,e okazać. 
Jerzego majątek b y ł  znaczDy, pozwolił mi używać 
go do woli , lecz ja znalury bardzo ograniczona w 
moich chęc iach ,  nejsiczfśliwszą by ł a m , gdym ty l
ko mogła być przy moim mężu. Co do pana de 
L an o .  ten nie przestawał być ciągle moirn przy
jacielem , pe łnym  uszanow ania , i jaa tąadeiłam, 
najżyczliwszym. Podniosłam się z p o ło g u ;  spo
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c z y w a ł e ś  n a  m o i c h  r ę k a c h  M a u r y c y ,  i o h o j c  z t w o 
im" o j ce in  c i es zy l i śmy  się z t w o i c h  s ł o d k i c h  k wi leń . ,  
g d y  w  tein o k r o p n y  cios s p a d ł  na  innie. . .  Nies t e ty!  
to n i eszczęśc i e  ! ,v ł o  p o p r z e d n i k i e m  w s z y s t k i c h  m o 
ich p r z y s z ł y c h  c i er p i eń .

M ó j  o jc iec  u m a r ł  n a g l e ;  u m a r ł . . .  iv nocy. . .  nic 
m a j ą c  c zas u  p r z y w o ł a ć  mi ę  d o  sichie. . .  ani  tej  p o 
c i e c h y ,  ż c h v  m u  c ó r k a  z a m k n ę ł a  oczy  na  wieki!  
B i e d n y  o j c i e c !  g d y b y  b y ł  ż y ł — p r z y  n i m z n a l a 
z ł a b y m  p o m o c  i opi ekę . . .  o n b y  n nę  b y ł  o b r o n i ł . . .  
b y ł b y  innie  r a t o w a ł  w n i edo l i  ! Ale  Bóg  inaczej  
r o z r z ą d z i ł .

Trzy i “ t» . u p ł y n ę ł y  p o  n a s zy m  ś l ub i e ,  l w o j  
o jciec s p r z e c i w i a ł  się tein u , ż e b y m  cię s a m a  k a r 
m i ł a  , l ę k a j ą c  się o moj e  z d r o w i e ,  p o d  m o j e m  więc  
ok i em z d r o w a  m a m k a  w y k a r m i ł a  cię. . .  Z a c z y n a ł e ś  
j u ż  s a m ch od z i ć  , a ja n o s i ł a m  z n o w u  w ł on i e  d r u 
gi  o w o c  m e g o  szczęścia .  Mi es zka l i ś my  c i ąg le  w  M a r 
syl i i .  P a n  d e  Bi l ly u p o d o b a ł  sobie  szczi  góln i e j  jej 
k l i m a t ,  k t ó r y  z r e s z t ą  i s a mi  d o k t o r o w i '  u w a ż a l i  
za b a r d z o  z d r o w y  d l a  j ego  d e l i k a t n y c h  p i e r s i .

J e d n e g o  d n ia  jakiś m ł o d z i e n i e c  , m a j ą c y  od  o ś m -  
n a s l u  d o  d w u d z i e s t u  l a t ,  p r z y s z e d ł  i ż ą d a i  widz i eć  
się z p a n e m  d e  L a n o .  P a n  d e  L a n o p o  d ł ug i e j  r o z 
m o w i e  z t y m  m ł o d y m  c z ł o w i e k i e m ,  z a p r e z e n t o w a ł  
go  m o j e m u  m ę ż o w i .  N a z y w a ł  się d ^ E r n h e s t a t , p r z y 
b y ł  z P a r y ż a ,  a ż e  n i e  m i a ł  ż a d n i  go m a j ą t k u ,  
c h c i a ł  p o s t a r a ć  się umieśc ić  p r z y  jakiej  r ęko i l z i e l -  
n i ,  l u b  t eż  w  d o m u  h a n d l o w y m  w  Mars y l i i .  Pan  
d e  L a n o  m ó w i ł ,  ż e  z n a ł  m a l k e  p a n a  d ’Ei  nh es ta t ,  
i ż e  b a r d z o  los tego m ł o d z i e ń c a  go o b c h o d z i ; p o 
l e c a ł  g o  z a t e m w z g l ę d o m  J e r z e g o ,  k t ó r y  r z e k ł ,  
o b r a c a j ą c  się d o  p a n a  d ' E m h e s l a t :

, , P o l ecen i e  m o j eg o  k r e w n e g o  , jes t  d l a  innie  r o z 
k a z e m ,  u w a ż a j  s i ę w i ę c p a n  u n a s  jak w e  w ł a s n y m  
d o m u , d o p ó k i  p a n  d e  L a n o  nie  o b m yś l i  d l a  p a n a  
s t a ł e g o  p omi es z cz e n ia . 11

P a n  ĆEErnhes t a t  d z i ę k o w a ł  b e z  koń ca  W p r o 
w a d z i ł  się d o  n a s ze go  d o m u ,  j a d a ł  p r z y  n a s z y m  
s tole.

Odtąd zaczęły się moje udręczenia.
N a s z  n o w y  gość  z r a z u  b y ł o d e m n i c  b a r d z o  z d a 

l eka  i p r a w i e  a ż  n a d t o  o b o j ę t n y .  C i ą g l e  z d a w a ł  
się za j ę ty  i n t e r e s s a m i ,  w y c h o d z i ł  częs to  z d o m u ,  
j a k  z a p e w n i a ł  . d l a  w y d o b y c i a  z a l e g ł y c h  n a l e z y t o -  
ś c i ,  i r z a d k o  b a r d z o  u k a z y w a ł  się w n a s z y m  s a 
lonie .  P ow o l i  t en t rvl> p o s t ę p o w a n i a  z m i e n i ł  sie.  
W ł a ś n  ie by l i śmy  w p o r z e  z i m o w e j ,  p a n  d ' E r n l i e -  
s t a t  z a c z ą ł  p i l n o w a ć  się n a s z y c h  w i e c z o r ó w .  G r a ł  
aiiyznic na s k r z y p c a c h ,  o ś w i a d c z y ł  s i ę ,  ż e r n i  l i ę -  
ł zie a k o m p a n i o w a ć  do  f o r t e p i a n u  , i p r o s i ł ,  ż e b y ś 

m y  r a z e m  w y u c z y l i  się u t w o r ó w  n i e k t ó r y c h  w i e l 
k i c h  m i s t r z ó w .  P r z y j ę ł a m  10 b a r d z o  n a t u r a l n i e ,  
al e  w k r ó t c e  p r z e k o n a ł a m  s i ę ,  i e  l o ,  na  co ze 

z w o l i ł a m ,  nie u p a t r u j ą c  w  telli nic z ł e g o ,  s t a ł o  
się d l a  mn ie  niehi  z p u  cz.nrni .  W e j r z e n i a  p an a  l E E n t -  
l iestat  nie b y ł y  takie s a m e  jak z p n r z ą l l u t :  c z y 
t a ł a m  w ni ch  , p o mi mo  o i cdoświ adczc i i i a  k ob i c i e ,  
c a ł k i e m  p oś wi ęc o n e j  s w o i m  o b o w i ą z k o m  i m ę ż o w i ,  
coś t ak i ego  . eo m i ę  czas ami  p r z e r a ż a ł o .  J e g o  r ę 
ka , g d y ś m y  gral i  r a z e m ,  z b y t  częs to  d o t y k a ł a  sie 
inojćj .  S w o i m  s ł o w o m  n a d a w a ł  on  t a k ż e  z n a c z e 
n i e ,  k t ó r e  l ę k a ł a m  się o d g a d n ą ć .  O b w i n i a ł a m  t y l 
ko  j ego m ł o d o ś ć  o tc o b r a ź l i w e  d o w o d y  w z r a s t a 
j ą c e g o  u c z u c i a ;  m i a ł a m  n a d z i e j ę ,  i e  p r z e z  c i ą g ł ą  
s u r o w o ś ć  p o ł o ż ę  n a k o n ic c  t amę  t y r a ń s t w u ,  j ak i e  
. w y w i e r a ł  naden ł i i ą .  Z i p r z * s t a ł a m  l e k c y e  m u z y k i ,  
u n i k a ł a m  s t a r a n n i e ,  a ż e b y  n igdy  bez ś w i a d k ó w  nie 
r o z m a w i a ć  z t ym  m ł o d y m  c z ł o w i e k i e m ;  w s z y s t k o  
to n a p r ó ż n o :  u m i a ł  mi ę  szukać . . .  s p o t k a ć ,  i c h o 
c i a ż  nic nie m ó w i ł  d o  i n n i e , jego oczy  c i ąg l e  w c  
m n i e  w l e p i o n e ,  z d a w a ł y  się o b w i n i a ć  mi ę  o  o k r u 
c i e ń s t w o  i ś l edzi ć  na  me j  t w a r z y  j akiej ś  s ł a b e j  i -  
s k i e fk i  nadzie i .  Z m a r t w i o n a  tein p r z i  ś l a do w a n i e n i ,  
nie  ś m i ą c  p o s k a r ż y ć  się p r z e d  m ę ż e m , a ż e b y  nie  
ś c i ą g n ą ć  j ego g n i e w u  na t e g o ,  k t ó r y  mi ę  tak o -  
ki  utnie  d r ę c z y ł ,  p r o s i ł a m  B o g a ,  a ż e b y  w r ó c i ł  r o 
z u m  p a n u  d ' E r n h e s t a t ,  a m n i e  spo ko j u  ość.  B y ł a 
b y m  b y ł a  c h c i a ł a  z n a l e ź ć  s p o s o bn o ś ć  p o w i e d z i e ć  
t e m u  m ł o d z i e ń c o w i  co  o n im myś l ę .  L e c z  c ó ż  
m o g ł a m  m u  z a r z u c i ć :* Z n a j d o w a ł a m  się w  s z c z e -  
gó l n i c j sze n i  p o ł o ż e n i u . . .  n i gd y  w y r a ź n i e  n i c  m ó w i ł  
mi  o mi łośc i . . .  b ł a g a j ą c  go  z a t i n i  l u b  g r o ż ą c  m u ,  
p r z y b r a ł a b y m  na  się p o s t a ć  f a ł s z y w e ’) s k r o m n i s i  
l u b  t e ż  z a l o t n i cy .  S z u k a ł a m  jcdyne’j u c i ec z k i  p r z y  
m ę ż u .  l ecz  nie  w i e d z i a ł a m  d la  czego  m i ł o ść  j ego 
d l a  i i i  nie od  n ie j ak i eg o  czas u  nos i ł a  p i ę t no  p r z y 
m u s u .  Cz ęs t o  p r z e z  c a ł y  d z i eń  n i c  d o  m n i e  nie  
p r z e m ó w i ł . . .  d u ż o  w y c h o d z i ł  z d o m u ,  a g d y m  się 
u s k a r ż a ł a  na  to  opus z cz e n ie . . .  u ś m i e c h a ł  sie i m ó 
w i ł .' „ N i e  za j mu j  s ię m n ą ,  c z y l i ż  n i e  j es te ś  s z c z ę -  
ś l i w s z ą ? 11 Ni es t e t y!  Późn i ó j  d o p i e r o  p o j ę ł a m  z n a 
c z e n i e  t y c h  u ś m i e c h ó w  i t o w a r z y s z ą c e j  im c i e r p -  
kości .

T a k  m i n ą ł  c a ł y  mi es i ąc ,  ( U .  c .  n . )

P h K Y J G C U A L I  0 0  k h a u u w a .

O d d n ia  i 3  do d n ia  v4 S ty czn ia .
S z y b a l s k i  M i c h a ł  oh . ,  K a ł u s k i  B o l e s ł a w ,  z G a 

l icy i B z o w s k i  J ó z e f o h . ,  E w a n g e l i s t i  F i l i p , K n i -  
p e u h e r g  W i k t o r ,  G r u d z i ń s k a  F r a n c i s z k a ,  z P o l 
s k i B t n i a i n o w i c z  E l i a s z ,  z P rus s .

IK  y je c h a li z K rakow a .
P a l i s ze w s k i  W a l e n t y  oł> , do  G a l i c y  i ;  -  - O e s t r c i -  

c l i e r  L u d w i k ,  F r c l i c h  J a n  oh  , L*nie l l i  A n t o n i  oh. ,  
P e r s k i  W i n c e n t y  oh . ,  G e p p e r t  W ł a d y s ł a w ,  W ę -  
d r y . r l i ow s k i  J ó z e f ,  d o  P o l s k i ; - - R a b c  H e n r y k ,  do  
P ru s s .

Doniesienie Lrzeiiowe.
W  dniu 19  Stycznia 1847 r. o godzinie 10  

ł  r»ua na placu właściwym obok Sukiennic w  
Rynku Głównym Miasta Krakowa sprzedane zo- 
slauą przez publiczną lieytacyą w drodze ex«ku-  
cyi Sądowej zajyle ruchom ości, jako to; zega 

ry, luslra , wyroby m o s ię ż n e , kanapy, krzesła, 
komody i różne sprzęty domowe. 0  czetn cbe i  
licytowania mających zawiadamiam.

Kraków dnia 11 S lyczoia  1847 r.
Ignacy P ie k a rs k i  K. S,

Doniesienie
J -  S C H L E S I U G E R
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